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( DokończenieJ  
Dział drugi o zamianie kapitałów  i o rozm aitych 

gatunkach przychodu najlepiej jest opracow any. Rzecz 
sama w  ogólności nie daje nic nowego, ale są mimocho­
dem trafnie uchw ycone niektóre praktyczne strony, i tu 
pom ysły au to ra , jemu samemu właściw e, zasługują na 
uwagę.

Zastanawiając się on nad okolicznościami, jakie 
w pływ ają na ustalenie stopy  procentow ej, uważa jak 
niedostateczne i niesprawiedliwe nawet, byw a w tej mie­
rze ustawodawstwo nasze. Stopa procentow a jest czy­
sty  zysk z kapitału ruchomego lub nieruchom ego, da­
nego w  najem , dzierżawę lub pożyczkę. W szystkie 
kapitały działają bez przerw y na siebie, i ustalają do 
równowagi stopę procentową. Jeżeli popłacają produkta, 
handel; kom orne i dzierżawy, jeżeli są wysokie, każdy 
natenczas kapitalista buduje, okupuje się, daje pieniądze 
na spekulacye. N apływ  kapitałów sprawi, że przychody 
znowu spadną do procentu papierów kredytow ych, a 
wtenczas jaki taki spienięża nieruchomości, zamienia na 
listy zastawne, i w oli bez żadnego zachodu ciągnąć pe­
wne prowizye. Na odw ró t, zbytni popyt na papiery 
podniesie je w  górę; chcący je  zakupywać widzą oczy­
wistą stratę na procentach i dyw idendach, jeżeli wiele 
trzeba opłacać nad p a r i ,  więc znów kapitały idą na 
hipoteki, na przem ysł, na kupna. Ta nieustanna oscyl- 
lacya przychodów , utrzym uje stopę procentow ą w  ró ­
wnej mierze. Je j zaś wysokość zależy, jak cena ka­
żdego- towaru, od większej lub mniejszej konkurrencyi 
kapitałów , tudzież od popytu  i bezpieczeństwa, jakie 
dają pożyczający. Im większe ryzyko kapitału, tern wię­
kszy procent, bo się składać musi nie ty lko z czystego 
zysku, ale i z premii assekuracyjnej w stosunku do po- 

R ok czwarty.

dobieńslwa stra ty  albo całego kapitału, albo części jego 
na koszta processo-we. Z tego to ostatniego względu 
u nas procent hipoteczny zawsze wyższy od procentu 
obligów krajow ych lub listów  zastawnych. Im mniej 
kogo na czem patrzeć, tern po nim wierzyciel większych 
domaga się procentów . Najniższy ztąd procent musi 
być i jest, p rzy pożyczce na zastaw. Największa byw a 
konkurreneya kapitałów w kraju, w którym  bardzo mało 
przemysłu, gdzie zatem nie daje się czuć potrzeba ka­
pitału obrotow ego.. Daw niej w  Polsce panowie łaskę 
robili niższej szlachcie, przyjm ując od nich pieniądze na 
niski procent. W  Hiszpanii nie płacą na hipotekę tylko 
1% najwięcej 2% ; przeciwnie w L uzyan ie  opłacają 10%, 
a w  V a n - Diemensland p rzy  zupełnej pewności kapitału 
dają 15 — 20%;  dla tego , że są w idoki, iż te summy 
użyte na przemysłowe przedsiębiorstwa, przyniosą w  zy­
sku grosz na groszu, i więcej jeszcze

Fałszywą więc była zasada, k tórą dawniej i p ra ­
w odaw cy dzielili, jak o b y  kraj ubożał, jeżeli za w ypo­
życzone kapitały prow izye za granicę wychodzą. M u­
sielibyśmy na lej samej zasadzie utrzym ywać, że i dzie­
rżawca ubożeje, że dziedzicowi co rok  dzierżawę opłaca. 
K apitał to ro la , a przem ysł to upraw a, a plon nieraz 
da dwie i trzy  dzierżawy. Cóż dopiero kapitał w obieg 
krajowego przem ysłu puszczony, co kilkakroć przez rok 
coraz z nowym zyskiem obróconym  być może?

Podobnie mylną jest zasada, z której we wszystkich 
niemal ustawodawstwach w ypłynęły  praw a przeciwko 
lichwie. Minęły czasy błogiej religijności* kiedy poży­
czkę uważano za uczynek miłosierny, a branie ztąd zy­
sku za grzech. Pieniądz dziś tak się pożycza, jak się 
dom najm uje, wieś dzierżawi, robota opłaca, bo to  
wszystko kapitał. P raw odaw cy snać stanęli w  obronie 
ludzi przyciśnionych potrzebą, i chcieli zapobiedz temu, 
aby z tej potrzeby  wierzyciele nie korzystali nad miarę. 
Atoli źle ich sprawie usłużyli. K to ma kredyt, to jest, 
kto daje pewność zw rotu pożyczki, ten i na zwyczajną 
stopę dostanie p ien iędzy; kto go nie ma, powinien w ie­
rzycielowi opłacić ryzyko. Praw a zaś nie pozwalają
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wyższego procentu. Cóż się więc dzieje? Poczciwi 
w ierzyciele uchylają się od pożyczki, a dłużnik wpada 
w  ręce takich, co za dobrym  zyskiem umieją oszukać 
praw o, i właśnie tym sposobem niesłychaną płaci lichwę. 
Z tego samego pow odu człowiek przedsiębiorczy, ale 
bez funduszów , nie dostanie pożyczki na 8 lub 10 %, 
a na 20% lub wyźe'j jeszcze brać jej nie może; zanie­
dbuje więc, co przedsięwziął, i siebie i kraj przypraw ia 
o stratę, jakaby  z jego przedsiębiorstw a by ła  wynikła. 
Przeciwnie gdyby b y ł pozw olony procent ryzykow ny, 
łaszczyłby się nie jeden w ydać nań summy swoje, po­
w stałby zbieg kapitałów , a ztąd spadek stopy  procento­
wej, i nigdyby się do zbytniej w ysokości nie podniosła.

Zamiast więc zapobiedz zdzierslwu i oszukaństwu, 
właśnie go nam nożyły praw a lichwowe. Jedna Fran- 
cya się na tern poznała, i zniosła tego rodzaju ustaw y 
karne. W  Anglii 1818. r. b y ł w niesiony taki sam bil, 
ale nie przeszedł, mimo uderzającej ztąd inkonsekwen- 
cyi. K ażdy zarobek jest godziwy, byle bez oszukari- 
stw a naby ty ; i same rządy przy  pożyczkach, biorąc 
papiery  o wiele niżej p a r i ,  i ogromne wierzycielom 
swoim tym sposobem przyznając procenta nie skarżą 
ich przecie o lichw ę. Jeżeli dzierżawa wsi lub komorne 
domu przynosi dziedzicowi 10 % włożonego kapitału, i 
nikt mu takiego zysku za złe nie bierze, czemużby miał 
być karanym w ierzyciel, w ypożyczający na niepewne 
gotów kę swoją na taki sam procent? W  przypadkach, 
w  k tó rych  dłużnik na pożyczce nie tylko nic nie zy­
sk u je , ale całą nadto prow izyą traci, zdzierslwem zape­
wne jest w ysokie z niego ściągać procenta; wszakże do 
w ykonyw ania obow iązków  miłości bliźniego prawa 
świeckie nikogo nie nakłonią. Tu rząd innemi musi 
działać drogami, jak  np. pozwalać zakładać banki, lom­
b ardy  i inne instytuta kredytow e, dające mieszkańcowi 
sposobność nabycia sumrn potrzebnych pod dogodniej- 
szemi warunkami. Jeżeli zakładom takim stawia prze­
szkody, albo się nie zna na zasadach bogactwa kra jo ­
wego, albo ma złą wolę.

Sprzeczności ztąd rodzą się na wrszystkie strony. 
R ząd daje wierzycielom swoim 3% najwięcej 4 %, a p ra­
wami stanowi zwyczajną stopę procentow ą na 5 %, i na 
taką i sobie każe opłacać. K ypcowi prawa przyznają 
6 % , innym stanom 5 % ,* a kiedy summy wierzycieli 
w  depozycie, nie pobierają z nich więcej, jak 2 lub 3 %. 
— W iększa jeszcze byw a niewiadomośc praw a w oce­
nianiu stosunku przychodu do kapitałów niebrzęczących. 
Zyd pew ien,skarżył o sześcioletnią stratę pożytku, jaką 
miał z najętego konia, i przysądzono m ur2 złote dzien­
n ie , co w  sześciu latach wyniosło summę około  720

ta la ró w ; koń zaś, o którego chodziło, by ł oszacowany 
na 60 talarów . Nie postrzegł się tu sędzia, źe gdyby 
podobna było , aby  kapitał w konia włożony, w końcu 
lat sześciu zdwunaslokrotniał, oddawna niktby czem in- 
nem nie chciał zarabiać, jak końmi, i dawno już by łby  
przychód z koni spaść musiał na zwyczajną stopę p ro ­
centową.

Autor zbija w  końcu praw o wystosowane przeciw 
pobieraniu przychodu złożonego, czyli prowizyi od pro- 
w izyi; lubo tu  nie z tą samą oględnością na stosunki 
społeczne. G łów ny jego dow ód na tern się opiera: źe, 
jeżeli w ierzycielowi służyło p raw o , biorąc corocznie 
prow izyą, oddawać ją na now y przychód, zacóź mu nie 
ma być wolno ściągać ten sam przychód od dłużnika, 
jeżeli mu przez lat kilka w prow izyi zaległ? O czywista 
ztąd strata dla wierzyciela. — D owodzenie takie na to 
sam oby wychodziło, co owa pretensya owczarza za po­
żarte jagnię, iżby z tego jagnięcia była m aciorka, taby  
ulęgła przynajm niej 5 jagniąt, teb y  się znowu m nożyły, 
i w lat dziesięć cała pow stałaby gromada owiec. Mógł 
zapewne wierzyciel odebraną prowizyą dać na procent 
i zyskać, ale mógł i stracić, a nawet stracić i to, co dał; 
zkądby rów nem  prawem powiedzieć m ożna, źe na ten 
przypadek dłużnik mu się dobrze zasłużył, iż m u w p ro -  
w izyach zaległ. Dłużnik był obowiązany, co rok  opła­
cać prowizyą, coby  się z nią było zrobiło, czyby była 
skradziona, spożyta, lub w  drugie ty le się obróciła, za 
to  on nie by łb y  odpowiedział; nie odpowiada więc ani 
za zysk, ani za stratę, gdy w  prow izyach zalega. A po- 
te'm czy to autor nie zna, jak Ogromnie rośnie przychód 
złożony? Kto z pojedyńczego nie podołał się w ypła­
cić, podołaź uiścić się ze złożonego? Żaden dłużnik by 
się nie wypłacił, i przyciśnieni exekucyami przez pluto- 
kratów  zadłużeni, musieliby w  końcu odbyć w ędrów kę, 
jak niegdyś plebejuszow ie z Rzym u na górę świętą.

Kończąc na tern rzecz o powyźsze'm piśmie p. Pritt- 
witza, nie możemy nie w ynurzyć życzenia, ab y  dzieła 
tak popularnego w ykładu w  przedmiotach wyższej umie­
jętności, i w naszym języku się upowszechniały. K iedy 
dotąd nie w ielu nnjduje przystęp do tajni słów i sy­
stemów n au k o w y ch , przez dzieła do łatwiejszego zro­
zumienia opracowane, rozlew ałyby  się wyobrażenia na 
całe stany, i korzyści ztąd by łyby  nieobliczone.

f t. L ibelt
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Wyjątek »  karttawait* ,
przez G. E.

Tu kapela gra hucznie , wesoło ;
Tu się jarzą świec jasnych tysiące,
Tu młódź raźna okręca się w kolo. 
Śpiew a, tańczy i hula w esoło;
Grono dziewic rajskie, czarujące,
W  kwieine wieńce ustraja swe czoło; 
Tu kapela gra hucznie , w esoło ;
Tu się jarzą świec jasnych tysiące.

Chociaż inni dziś może łzy leją;
Jak nie mamy wesoło się bawić,
Gdy dziewice tak mile się śmieją,
Gdy dziewice tak słodko nam pieją;
Za cóż serce wspomnieniami krwawić? 
Żyjmy tańcem, m iłością, nadzipją, 
Chociaż inni dziś może łzy leją,
Jak nie mamy wesoło się bawić?

O stanie cMoyów te wietkietn księstwie 
t»o9ttańskie»n.

(D okończenie.J  
G ospodarz posiadający czynszow e gospodarstwo  

ponosi najprzód podatki, jako to: podatek klassyczny, 
w ynoszący 24 zł. na r o k ; kom inowy, w yn oszący  10V2 
zł.; gruntowy (czyli ofiara), bardzo rozm aicie jest na­
ło ż o n y , nie można go przeto oznaczyć; nie mogą być  
również ściśle oznaczone inne niestale, jako to : kom u­
nalne, landwerowe, podatek ogniow y, składka na kom- 
missarza obw odow ego, na konow ała pow iatow ego i inne 
składki. D o tych należy jeszcze utrzym ywanie dróg 
publicznych, roboty publiczne, 11. p. do ogrodu powia­
tow ego, do szkółki powiatow ej i t. p., podw ody, stójki, 
warty czyli stróżowania, inkwateruuki, pobór do w oj­
ska, ordynowanie ludzi osiadłych 11a m usztry, ćw icze­
nia i rew ye landwerowe. Podrugie, ciężary względem  
kościoła; utrzym ywanie, naprawianie i budowanie k o­
ścioła, budynków  kościelnych i księżych45) zabezpiecze-

*) N ikt pewnie w ięcej dla stanu duchownego nie jest  
przejęty szacunkiem, aniżeli redakeya pisma tego; lecz tylko 
dla takiego, jakim powinien być i jakim go chciał mieć 
C hrystus;— nauczycielem Indu, obrońcą praw je g o , pocieszy­
cielem i ojcem, prowadzącym go do poznania w duchu zasad 
Chrystusa, samego siebie. N ic cierpiąc podług tych zasad 
żadnych sekt i kłótni religijnych, i uważając takowe jako

nie od ognia rzeczonych budynków ; m eszue, opłaty od  
chrztu, ślubu i pogrzebów , nieoznaczone ściśle żadnym  
przepisem. Potrzecie utrzym ywanie, naprawianie i bu­
dowanie budynków  szkolnych , zabezpieczenie ich od  
ognia, utrzym ywanie nauczyciela. O płaty clow e, 11. p. 
chłop w iozący na targ zboże wozem , płaci w  miastach 
brukowe, od inwentarza targowe, a pan jadący dla roz­
rywki pojazdem, nie płaci nic. C zynsz miejscami zna­
czny płaci się w  dwóch półrocznych ratach. O płaty  
są d o w e , wynikające z kosztów  separacyjnych, z urzą­
dzenia hipoteki, ze spisu su kcessyi, z opieki sądowej 
nad małoletnimi i t. p. są znaczne. Pomimo tak w ielkie 
opłaty i ciężary mienie ch łopów  znacznie się p olepszyło  
od czasu nieodrabiania pańszczyzny.

Potrzecie kom ornicy, są to p ół służący, p ół zacię- - 
żni w yrobnicy, których zapłata nie w yrów nyw a pracy, 
ani też nie jest ściśle oznaczona. Kom ornik zw yk le  
robi na tydzień pańszczyzny dni 4 (m iejscam i 5 dni 
w letniem, a 4 w  zimowe'm p ółroczu), co uczyni 208 dni 
rocznie. D o  tej pańszczyzny dorachow aw szy darmo- 
chy czyli tłoki, które nic są w szędzie jednakow e, lecz  
rozmaite podług um ow y, ale które w  ogólności dają się 
podciągnąć pod następne kategorye: obrobienie lnu, ka­
pusty i innych w arzyw , strzyżenie ow iec, grabienie siana 
i t p., najmnie'j sześć tygodni, czyli 42 dni w ynoszące; 
rocznie w ięc pańszczyzna uczyni 250 dni. O d tego od ­
trąciwszy 65 dni św iątecznych, zostaje kom ornikowi ro­
boczych  dni 50, w  których musi jeszcze odrobić w szel­
kie służby publiczne, jako to: stójki, p osy łk i,* ) warty  
czyli stróżowanie kilka razy do roku przez policyą na-

przeciwne duchowi czasu j_Jio.stęiin, naraziliśmy się często 
na zaczepki z strony pojedynczych indywiduów , należących 
do stanu , którego powołania nie rozumieją. Zarzuty te zo­
stawialiśmy i zostawiać będziemy licz odpowiedzi. Kto sie 
przypatrzył życiu wielu księży, jak oni, którzy mają być 
podług pisma św. ubogimi sługami ludu, panują nad nim 
i ostatni grosz z biednego w ieśniaka za pogrzeb, chrzest, 
msze zaduszne i t. d. w yciskają, i na domiar wszystkiego 
każą mu wierzyć, iż są zastępcami Boga na ziemi ; ten tylko 
z oburzeniem patrzeć będzie na ludzi, którzy boską naukę 
Chrystusa przekręcili, to co niebiańskie, błotem życia ziem­
skiego /brudzili. W szystkie obrzędy koście ln e , podług W 
pisma św iętego, powinny być dla ludu biednego bezpłatne, f 
szczególniej u nas, gdzie ksiądz ma zwykle dochód więc<y 
jak wystarczający. Obnrzającćm jes t. że (o, co jako sakra­
ment Jezusa Chrystusa ogłaszają, biedny chłopek za ostatni 
grosz kupić musi; wcale nie dziw, iż lud płacze gorzko i 
przeklina tego , którego*blogoslaw ilby, gdyby on chciał , 
być tem , czćm być powinien. (P rzyp . R ed.) ,►

*) N ie możemy tu pominąć, jak często nadużywają do 
posyłek, w łaściciele dóbr swych komorników'. Człowiek taki 
przymuszony jest o kilkanaście m il, bez grosza wynagro­
dzenia , iść w drogę, dla tego zwykle, że pocztą posyłać list 
i t. d. n ie  j e s t  f a s h i o n a b l e .  N ic dziwnego więc, że się 
wydarzają przypadki, jak np. z komornikiem pewnej p. hrabiny, 
który z filiżanką na imieniny siostry jej o kilkanaście mil 
w mróz trzaskający posłany, zmarzł w drodze. Podobnych 
przypadków wydarza się co zima tysiące.
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kazaue, naprawianie i budow anie budynków  kościel­
nych, księżych i kościelnych, m usztry i rew ye landwe- 
row e. T rudno więc obliczyć, odtrąciwszy choroby  i 
dom owe robo ty , ile mu dni zostanie na zarobkowanie. 
Zapłata jego roczna w ynosi: pomieszkanie, ogród, pas­
twisko dla krow y, Świn i gęsi; zboże w  snopie z pola, 
stosownie do um ow y. Podług ogólnego zw yczaju bie­
rze on: dwie kopy żyta, kopę jęczmienia, to  się nazywa 
kopczyzna; gołego zaś ziarna pod nazwiskiem rydlow e 
i sierpowe, 1 korzec warszawski żyta i półkorca grochu. 
P rzysiew a oprócz tego trzy  p rę ty  wielkie owsa, cztery 
prę ty  jęczmienia, trzy  zagony ln u , na pańskim gruncie 
obrobionym . Zapłata ta, za pracę przez 250 dni odby­
waną, nie ty lko  jest nikczem na, ale nadew szystko nie­
pew na, nie ściśle oznaczona; zależy bowiem naprzód 
od urodzaju , potem  od poczciwości i łaskawego serca 
pana lub ekonom a zarządzającego. Jeżeli pan w yzna­
czy, na przysiew ki rolą zaniedbaną, nie gnojoną, ogród 
w  nadto suchem lub nadto mokrem położeniu: jeżeli 
w ydzieli na kopczyznę złe zboże (zw y k le  wyznaczają 
kopczyznę ze średn iego  z b o ża ); jeżeli każe wiązać na 
kopczyznę snopy przez kob ie ty , które jako słabsze, 
wiążą snopy mniejsze, to jest mniej ściśnięte; jeżeli na­
reszcie ze spichlerza niezupełnie w yczyszczone w yda 
ziarno i t. p., natenczas między zapłatą kom ornika u ta­
kiego pana, a zapłatą u takiego, co w szystko najlepsze 
daje, będzie niezmiernie wielka różnica, stanowiąca o lo­
sie tego człowieka. Znam panów , k tó rzy , gdy im się 
dobre urodzi zboże, dobre też dają kopczyzny; gdy się 
nie urodzi, z ły  swój los każą tym biednym ludziom po­
dzielać, i niczem innem tego niedoboru nie w ynagra­
dzają. Przy tak niepewnej i zmiennej zapłacie, stałe i 
niezmienne opłaca komornik podatki, rów ne zawsze po­
nosi ciężary publiczne; gdyż prócz służb publicznych 
w yżej wymienionych, płaci podatku klassycznego czyli 
pogłównego sześć złotych rocznie, kominowego 5 zł. i 
ośm groszy; płaci komunalne, landwerowe, na kommis- 
sarza obw odow ego i inne składki przym uszone, jak na 
dom w aryatów , na kommissarza i t. p . ; na utrzym yw a­
nie ubogich w gminie, nauczycielów i księdza; na bu­
dynki nareszcie kościelne i szkolne. W  jednej wsi, je­
dnego ro k u , na każdego komornika w ypadło 15 złotych 
składki na budynki.

Płaca parobków  i w yrobników , lubo nie w yró­
w nywa wielkiej ich p racy , a małej w Polsce ludności, 
przecięż powiększa się z każdym rokiem i powiększać 
się musi, w  miarę wzrastającej ku ltury  i zaprowadzenie 
polepszonego przemysłowego gospodarstwa.

Twierdzą powszechnie, i e  pom iędzy chłopami wiel­
kiego księstwa poznańskiego arystokracya się tw orzy,

to jest, źe część posiadających grunta, oddziela się i w y­
nosi nad tę, która służyć musi i z w yrobku się u trzy­
muje. L ubo to poniekąd jest praw dą, lubo z takiego 
stosunku w yrodzić się koniecznie musiała, z jednej strony  
pycha, z drugiej zazdrość, to jednak ogólnem stać się 
nie może; gdyż familie gospodarzy tak są spokrew nione 
z komornikami i parobkam i, jak w szlachcie familie 
dziedziców i dzierżawców, i jak wśród szlachty nie 
ma osobnej kasty dziedziców i dzierżaw ców , tak te'ź 
między chłopami nie ma dwóch klass różnych. Z czte­
rech braci dwóch obejm uje gospodarstwo, dw óch idzie 
w  służbę; umiera jeden z gospodarzy bezdzietnie, na­
stępuje po nim brat w  służbie będący; podupada go­
spodarstwo m ający, drugi idzie w służbę; syn gospo­
darza żeni się z córką kom ornika, parobek, z córką 
gospodarza; ciągle tym podobne zachodzą zmiany, ni­
weczące podnoszącą się arystokracyą. T o  jednak pe­
w na, że klassa w yrobników  i służących, głęboko czuje 
swoje upośledzenie. „ Czemu m y to mamy być gor­
szymi od gospodarzy ,» mówią oni, «kiedy ze w szy­
stkich najwięcej p racu jem y?» —

O to jest w ierny obraz chłopów W ielkiego Xię- 
stwa Poznańskiego. W yliczym y więc ty lko jeszcze 
kategorycznie w szystkie ulepszenia i korzyści, jakie 
zrobićby można. * ) Dzielą się one z natu ry  swojej 
na ogólne, dla wszystkich rów no przypadające, i na 
szczególne, jednę klassę lub jednę tylko prowincyą 
poznańską na celu mające.

O g ó l n e .
1) Porów nanie w obliczu praw  cywilnych i poli­

tycznych, innym obywatelom służących.
2) Powołanie do innych sposobów  zarobkow a­

nia przez skasowanie wszelkich zarobkowania motio- 
poliów.

3) Skasowanie wszelkich czynszów , danin i słu­
żebności względem pana pod jakiemkolwiek nazwi­
skiem istniejących.

4 ) Zmniejszenie i ścisłe oznaczenie podatków, 
opłat i służb publicznych.

*) J a k  mato starają się  i m yślą o sw ycli w ieśniakach  
w ła śc ic ie le  dóbr, dowodzi i (o up. , i i  dotąd nie starano się  
urządzać w  każdej wsi domu ochrony (Sttrnljr-Sdm le). Gdy  
w ieśn iacy idą do pracy , zostaw iają zw yk le  sw e m ale dzieci 
zam knięte w chałupie. B iedne dzieci w zim ie nic chcąc  
zm arznąć, napalą og ień  na kom inku, a ztad przypadki naj­
okropniejsze. (Zobacz gazetę  poznańską z dnia 21. bież. ni., 
gdzie  doniesienie o 6ciu dzieciach, które zamknięte, w ogniu  
śm ierć znalazły.) W  N iem czech , w  celu  zapobieżenia po­
dobnym przypadkom , urządzone są  domy ochrony w y­
żej wspomniane. M ieszkanie daje w łaśc iciel w s i.  na utrzy­
manie składa się  gm ina. Tam posyła każdy w ieśn ia k , w y ­
chodząc w pole, sw oje m ałe dzieci, które pod dozorem jak iej 
kobiety się  znajdują; pow racając zaś odbiera je. Czemuż 
nic urządzić i u nas coś podobnego? — Przyp. Red.

4
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5) Zmniejszenie i ścisłe oznaczenie opłat księdzu 

i kościołowi.
S z  c z e g ó ln e .

C o do gospodarzy czynszow ych:
1) Skasowanie opłaty  czynszu.
2) Zamienienie w arunkow ej własności na bezw a­

runkow ą. T eraz chłop bez konsensu pana gospodar­
stwa sprzedać nie może; panu służy praw o obsadze­
nia po zejściu g ospodarza , któregokolwiek z bliskich 
sukcessorów przez siebie wybranego.

3) Zapewnienie wynagrodzenia za poniesienie 
nadzwyczajnych stra t w  czasie wojny.

Co do komorników.
1) Zamienienie ich p łacy na stałą, ściśle ozua- 

czoną pewnemi miarami i pieniędzmi.
2) Umniejszenie im ciężarów i opłat publicznych 

i kościelnych.
3) Zabezpieczenie wynagrodzenia stra t nadzw y­

czajnych poniesionych przez w ojnę, naprzykład gdy 
udow odni, źe mu zabrali k ro w ę , owcę i t. d., że mu 
stratow ano ogród lub zboże.

4) W ynagrodzenie za poświęcenie się dla kraju, 
udarowaniein własnością gruntow ą na dobrach k ra jo ­
wych.

R s tt f  ofta fisie  jo tę // te ft >*neAwiiftoł«o«c ir MJtt- 
ro p ie  i te ssesególttości te P o lsce.

P rze z  wydawcę d zie ł Sapalskiego.
( D a l s z y  c ią g -J  

Ale właśnie na tym okresie poprzestać musiemy 
w daniu rysu  dziejów algebry w E urop ie , albowiem 
odtąd na tłok pisarzy tym lub owym sposobem w y ­
świecających i ulepszających różne części te'j nauki 
już to w prost, bądź przy  badaniach umiejętności z al­
gebrą związek m ających, dla zbytniej rozległości i 
rozmaitości wedle naszego sądu nie jeśt do uchw yce­
nia a przynajmniej człowiekowi wyższego w tym  przed­
miocie stanowiska, zostawiamy obraz taki do skreślenia. 
Nie podobna jednakże nie wymienić, że prace nowych 
analistów. Bessel, Laplaca, Encke i Gaussa na astrono­
mią, M onga, Hachelta na geometryą w ykreślną, Biota, 
F o u rrie r, Ainpera na umiejętności fizyczne, Poissona 
na mechanikę, nader znakomite w p ływ y  w yw arły , za­
kres algebry o wiele rozciągnęły i w skazały, o ile to 
użytecznie wiadomości rachunkowe zastosować można 
do poszukiwań fizycznych, co zaś matem atycy niektó­
rzy  usiłując praw dy rachunkow e dostępniejszemu dla 
wszystkich uczynić, ułożyli stosownie do tego w ykłady, 
jako to : Beskiba popularny układ całe'j matematyki, al­

gebry  i geometryi. Laplace zaś i L ittrów  popularną 
astronom ią.*)

O  a l g e b r z e  u I n d y a n .  W  końcu ubiegłego 
dopiero stulecia zwróciła się uwaga uczonych na dzieje 
algebry w ieloznaczącej, chcemy tu mówić o algebrze, 
już od bardzo daw na, stojącej u  Indyan na wysokim 
doskonałości stopniu. Pierwsze o tern w E uropie w spo­
mnienie winniśmy pisarzowi R eu b en -B arrów , k tó ry  usi­
łując wyjaśnić dzieje umiejętności matem atycznych, ze­
brał wiele rękopism ów wschodnich i z lakow ych pisane 
po persku pow ierzone nauczycielowi w uczelni w ojsko­
wo paryzkie'j — Bałby, przez tegoż w  r. 1800. udzielo- 
nemi zostały wszystkim troskliwym o przedm iot podo­
bne) treści. Jakoż w r. 1813. Edw ard Strachej p rze­
łożył z perskiego Bija Jan n ita , albo Vija Gauita, w y­
kład algebry, a w r. 1816. uczony T ay lo r ogłosił dru­
kiem w B om bay przetłum aczone Lilavali z języka pier­
wiastko w o-sanskryckiego. Ostatnie to dzieło obejm uje 
arytm etykę i geom etryą , ułożone przez m atematyka 
wschodniego B hascara-A charya. Nakoniec w  r. 1817. 
ukazało się dzieło pod napisem: algebra, arytm etyka, 
sposoby miernicze przełożone z sanskrickiego Brahme- 
gupta i Bhascara przez Henryka Tomasza C olebrooke. 
Dzieło to zawiera cztery róźue części, w  głównym ukła­
dzie napisane wierszami sanskrickiemi, to  jest Yija Ga- 
n ita , Lilavali przez Bhascara A charya, Ganita H aya i 
Cuttaca H aya przez Brahmegupta. Pierwsze dwie czę­
ści są niejako ustępem do w ykładu astronomii Bhascara 
pod napisem: Sid d:hauta Siromani; a zaś dwie ostatnie 
części są dwónastym i ośmnastym rozdziałem, podobne- 
goż w ykładu astronomii Brahma Sid d’hauta. Podług 
własnego zeznania i z mnóstwa okoliczności, można 
z wszelką pewnością tw ierdzić, źe Bhascara napisał 
sw'oje dzieło około r. 1150. w  chrześciaństwie. Okresu, 
w klórym by żył Brahmegupta, trudno oznaczyć i prace 
jego teraz są bardzo poszukiwane, to jednak pewno, źe 
nie on pierwszy pisał w tym  zawodzie. Gonessa, zna­
komity astronom i m atem atyk, najsłynniejszy z obja­
śniających. Brahmegupta przytacza ustęp z pisarza o 
wiele dawniejszego Arya Bhatta, k tó ry  od wielu za naj- 
staroźytniejszego uważanym jest. Indyanie nie tylko 
algebrę stosowali do geometryi, lecz także i nawzajem 
używali geometryi przy dowodzeniu zasad algebrai­
cznych. Lubo o wiele więcej doskonalili algebrę niż 
G eom etryą, co dowodzą małe ich wiadomości w osta­
tniej obok wielkiej w algebrze biegłości C olebrooke 
uczyniw szy porównanie algebry greckiej a indyjskiej,

*) liis to ire  de matematiques p u r  pas J o z e f  Lemoine a P a ­
ris 1797. Repertoire de coimaissatices usueiles. tome I. P aris  
1833. na karcie 299,
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dał wniosek, że ostatni o wiele dale) posunęli się zna­
jomością swoją w rachunkowości. Podług tegoż Indya- 
nie 1) nawet tegoczesnych przewyższali: w  teoryi ró ­
wnań stopnia czw artego; 2) ogólnikami służącymi do 
rozwiązywania zadań nieoznaczonych stopnia pierwszego 
i drugiego, uprzedzili greckich algebraistów i zaszli w tym 
względzie o wiele dalej, jak D iofantes; 3) dotknęli na­
w et zastosowań algebry do badań astronomicznych i do­
w odzeń geometrycznych, k tóre  to prace obecnym chwi­
lom do wykończenia pozostały.

S t a n  a l g e b r y  w  P o l s c e .  Spostrzegało to wielu, 
iż m łodzież Polska nie pospolitą okazuje zdolność do 
umiejętności matem atycznych, które już doświadczeniem 
wieków za kamień probierski rozum u i władz duszy 
uznano. Przecięż P o lacy  nie ty le  w  czyste'j rachunko­
w ości, ile w jej nieocenionych zastosowaniach zasma­
kow ali i to  do tego stopnia, źe by ły  i takie czasy, jako 
w  drugie'j połow ie XV. a pierwszej XVI. stulecia, w któ­
rych  Polacy w tym względzie o niemal nie ustępowali 
k roku  W łochom  pierwszym w  zawodzie rachunkowym . 
Późniejsze burzliwe okoliczności oderw ały Polaków  od 
dumań naukow ych do szczęku oręża, pow ołały  na cią­
głe boje, a skoro zdawała się uciszyć sroga nawałność, 
ujrzaw szy się o wiele w ty le  za w'szystkiemi na polu 
naukow ości, chwycili się żarliwie najsłynniejszych pod­
ówczas Francuzów , i jak  w  każde'j odnodze w iadom o­
ści ludzkich tak i w rachunkow ości ślepo zaufali zbli­
żonym do siebie charakterem  żyw ym , rozum iejąc, że 
tym  sposobem  łatw o wszystkim sprostają i na tó r da­
wniejszej naukow ej chwały w nijdą. A jeden z pisarzy, 
którem u ufać można, usprawiedliwiając okres Stanisława 
Augusta, takie o nim, co do zaw odu umiejętności daje 
zdanie: » Lubo nie brakło  w naukach przyrodzonych 
i w  M atematyce bardzo użytecznych pisarzy w  osobach 
Hubego, Kluka, Zaborow skiego, Ł ęskiego, Poczobuta, 
Śniadeckich i wielu innych; wszelako by ł to przedm iot 
w  piśmiennictwie owoczesnyin przy innych mniej w a­
żnym. Piękne i polityczne piśmiennictwo było  daleko 
większą narodu p o trzebą , niżeli scientyficzne: daleko 
też więcej przez krajow ych pisarzy upraw iane.«

Lecz ponieważ skutek zawiódł położone oczekiwa­
nie w  naśladownictwie Francuzów , przeto dzisiejszemu 
pokoleniu pozostała sław'a odnieść się mogąca z ułoże­
nia własnej przyzw oitego stanowiska algebry, tak da­
lece, że nawet ustaleniem słowniczka rachunkowego za- 
jąćby się potrzeba. Mogę też powiedzieć z przekona­
nia, że są tacy, k tó rzy  usilnie pracując w zaciszy, chcą 
i w  tym  względzie dorów nać innym , i czekają tylko 
cierpliwie, aż owoce ich pracy  dojrzeją.

Przecięż osądziłem za rzecz stosowną nieco więcej 
w  szczegółach w ytknąć usiłowania co do algebry przod­
ków  naszych. Pominiemy Vitelliona (r. 1300.), Jana 
G łogowczyka (r. 1499), Michała W rocław ianina (r.1507), 
W ojciecha z Brudzew a (r. 1495.), M ateusza Szam otul­
skiego (r. 1522.), Marcina z O lkusza (r. 1467.), M iko­
łaja Kopernika (r. 1543.), Stanisława Grzebskiego (r. 
1566.) — bo ci lubo nader znakomite zasługi położyli, 
nie w algebrze jednakże, ale w  częściach stosowanych 
matematyki. Co się zaś tyczy czystej rachunkowości, 
pierwszą arytm etykę w  Polsce w y d ał Tomasz Kłos 
pod tytułem : A lgoritm us, to  jest nauka liczby polską 
rzeczą, wydana w  trzech częściach, pierwsza o osobach 
liczby, druga o reguła de tri, trzecia o rozmaitych ra ­
chunkach i o spółkach kupieckich. W  Krakow ie r. 1537. 
Potem Oswald Krygier w  W iln ie  r. 1615.; przecięż roz­
ciągłości dzieła tego nie znamy. Jan  Broscyusz, rodem 
z Kurzelow a w  Sieradzkiem, żyjący od r. 1581. do 1652., 
zasłynął wielce w  kraju i za granicą biegłością w ma­
tematyce tak dalece, iż słusznie nazwano go rozkrzewi- 
cielem umiejętności matematycznych w  Połsce. Tenże 
odbyw szy zawód naukow y w K rakow ie, od r. 1610., 
D oktor filozofii wezwanym został na publicznego tamże 
matematyki i astronomii professora, [nie dał on się ni­
komu wyprzedzić w zawodzie sw oim , a piątem z w y- 
szłych dzieł jego na w idok publiczny jest: » Arithmetica 
integrorum , edita a Jolianne Broscio. Cracov. 1620.« 
C o tylko uczyniono w ynalazków , od najdawniejszych 
aż do jego czasów, ułatwiających w arytm etyce roz­
maite działania mianowicie, gdzie z zby t wielu liczbami 
jest do czynienia, to wszystko w ciekawem i nader uźy- 
teczne'm dziele swojem umieścił Brosciusz aż do tablic 
Nepera. Zamyślał on w ydać matematykę w główniej­
szych jej częściach, jako to : arytm etykę o ułamkach 
w  dodatku do poprzedniej algebrę, geom etryą , zbiór 
astronomicznej nauki z Ptolomeusza i K opernika, nie 
wiadomo jednak co zamierzonemu przedsięwzięciu sta­
nęło na zawadzie.

Pierwszą algebrę z jej napisem w ydał ks. Józefat 
W ęgłiński w  W arszaw ie 1775. W  pare lat w yszło 
dzieło: Algebra czyli nauka o rachunkach literalnych 
porządkiem do zrozumienia każdego przystósowanem, 
w dwóch częściach, ułożona a ciekawymi i użytecznymi 
przykładam i objaśniona przez ks. Andrzeja U strzyckiego 
w  W arszaw ie r. 1778., dzieło na swój czas dość grun­
towne.

W  tymże czasie ks. Jó zef Rogaliński w ydał w Po­
znaniu swoją fizykę w  pięciu tom ach, która na swój 
czas bardzo dokładna wiele praw d fizycznych rachun­
kiem w ykłada a jej piąta część sztukę w ojenną obejmuje.
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W reszcie Jan Śniadecki, urodzony w  w ojew ód z­

tw ie poznańskiem  r. 1756., k tóry  po kilkoletnim p o b y ­
cie w e Francyi, Anglii, W łoszech  i Niem czech r. 1781. 
z w yboru  kom m issyi edukacyjnej objął w  akademii kra­
kowskiej katedrę w yższej matematyki i astronomii, zkąd 
w  r. 1803. uw olniony, m iejsce Poczobuta zastąpił w  uni­
w ersytecie wileńskim; w  lat zaś kilka z w oli najw yż­
szej panującego, został rektorem tegoż uniw ersytetu, a 
zmarł dnia 21. Listopada r. 1830. w  Jaszunach dobrach 
Balińskiego, męża syn ow icy  sw ojej; ów  Śniadecki spra­
wiedliw ie nazwanym został wskrzesicielem  m atem atycz­
nym po Brosciuszu; dzieło zaś jego algebry zawsze  
mieć będzie sw oją w artość w ydane pod napisem: Teo- 
rya rachunku algebraicznego do linii krzyw ych przy­
stosowana przez Jana Śniadeckiego w  dwóch cięściach  
w  K rakowie r. 1783. tom IV. tłóm aczenie w łasności linii 
i powierzchni krzyw ych przez równania nieoznaczone.

Po tym okresie czasu właśnie rzucono się do na­
śladownictwa Francuzów  i niebawem  dzieła matematy­
czne Bezouta, L ’huilliera, Lacroix, Burdona, ujrzeliśm y  
w  przekładzie polskim. P ierw sze p rzełożył J ó ze f Ja­
kubowski w  W arszaw ie r. 1781., drugie ks. Gawroński 
w  W arszaw ie r. 1809., trzecie ks. Antoni Dąbrowski, 
z których ostatnie dzieło prawie aż dotąd za elemen­
tarne uchodziło , czwarte W in cen ty  Józefow icz w  P ło­
cku r. 1828.

Jak pojm owano praw dy m atem atyczne w  następnym  
okresie, w yczytać się daje w  rozprawie o m etodzie i 
sposobie nauczania matematyki przez Felixa Słotw iń- 
skiego (K rakow  r. 1815.) i tak na str. 2giej każdy nau­
czyciel matematyki, w  w ykładzie onej, na miejscu ucznia 
stawić się, drogę, przez którą um ysł swój prawdami ma- 
tematycznemi uzacnił, szczególniej sobie przypominać, 
a podług usposobienia i zdatności ucznia rozważać p o ­
winien, jakim metodem postępow ać należy, ażeby ucz­
n iow ie nabyć mogli tej um iejętności, której metod, ści­
s ło ść  dow odów , sposób wynajdywania prawd ukrytych, 
sztuka w ydob yw ania , jak najwięcej z zasad niewątpli­
w ych  i zastósow yw ania w niosków  do potrzeb pow sze­
chnych , m atematyce pośw ięconych czynią światłe'mi i 
pożytecznem i członkam i narodu,

T o też w iadom ości arytm etyczne najwięce'j rozpo­
wszechnili Czech, Alexander, K arolK onkow ski (r.1811,), 
ks. Gawroński (r. 1809.), Radom iński (r. 1826.)

Co do algebry przekonano się, że dzieło D ąbrow ­
skiego podług Lacroix wprawdzie jest pięknie ułoźonem , 
lecz w  niem zbyteczne i rozw lek łe rozum owania co do 
rzeczy najprostszych a w  całej zaś osnow ie brak w ła­
ściwej algebrze ogólności, czynią w ykład ten nie odpo­

wiadającym swojem u celow i. Już są lepsze zasady al­
gebry Józefow icza lubo nie obejmują nawet równań  
stopnia trzeciego. L ecz najlepszą z dotychczasow ych  
jest algebra H reczyn y w  Krzemieńcu r. 1830. wydana.

(Dokończenie nastajti.)

Niektóre uwagi z  powodu rozpraw ki t «I)la 
czego um iejętności p rzyrodzon e  i t. et. •

(P atrz Tyg. lit. JY"r, 48. i następne.)
R ozpraw ka wzmiankowana pana T. Małeckiego była ju ż  

nie jednemu bodźcem do zgłębiania zdań w niej wyrzeczo­
nych i mnie nastręczyła także kilka myśli i u w ag ,  któremi 
śmiem zatrudniać czytelników Tygodnika.

I.
W a żn o ść  nauk przyrodzonych je s t  zupełnie dowiedziona, 

stała się prawdą oczewistą: nauki przyrodzone są kluczem 
do odgadnienia ukrytych jeszcze tajników na tu ry ;  również 
jes t  jasno i pewno, iż z każdego odkrycia spływają niezli­
czone korzyści dla ludzkości, gdyż przyroda jes tto ,  j a k  owa 
czuła matka, która wzrastającym dzieciom z każdym dniem 
nowe gotuje uciechy i laski. Nie o praktycznej stronie nauk 
przyrodzonych chcę mów ić , ale dotknąć wyłożonej i w yja­
śnionej w rozprawie strony filozoficznej nauk przyrodzonych. 
Niezawodnie j e s t ,  że zgłębiając nauki przyrodzone bliżej i 
lepiej poznajemy Boga, którego wyrazem czyli obliczem jes t  
p rzyroda; co dowodzi i to doświadczenie, że im hardziej In­
dzie postąpili w naukach przyrodzonych, tein mnićj is tnieje 
między niemi bałwochwalstw a , zabobonów i t. d. czyli fał­
szywej czci Boga, a  tern jaśniejsze o Bogu wyobrażenie, tern 
hardziej zbliżone do prawdziwego pojęcia. Jes tto  przecięi 
skutek pośredni nauk przyrodzonych, bezpośredni zaś ogól­
nej wiedzy ludzkiej. Twierdzi au to r ,  że wprzód należy po­
znać wszystkie l i te ry ,  zgłoski,  nim zaczniemy czytać w tej 
niezmiernej księdze świata; j a  zaś myślę ,  że ja k  poznanie 
l iter i zgłosek doprowadza nas tylko do machinalnego czyta­
nia w yrazów , ale bynajmniej nas nie doprowadza do ich po 
jęc ia ,  tak też poznanie utworów cząstkowych przyrody uie- 
obdarzonych samowiedzą, będzie dla nas poznaniem liter, 
zgłosek wyrazów, ale nic pojęciem ich znaczenia. Utwory 
składające otaczającą nas, widzialną przyrodę, pozbawione są 
duchowości,  ^pozbawione są najważniejszego je j  przymiotu 
d o s k o n a ł o ś c i  czyli zdolności doskonalenia s ię ,  zostają 
wszystkie in statu quo i odbywają tylko gmiany i przeobra- 
żenia raz na wszystkie wieki przez wyższą silę im nadane; 
są machinkami raz na zawsze uorganizowanemi nieobdarzo- 
nćmi ani samowiedzą, ani w olą , s.ą jak b y  kółka poruszane i 
poruszające zarazem wielką machine. Jeden  człowiek stoi 
samotny wśród całej tej w i d z i a l n e j  pracowni, sam tylko 
obdarzony nie samcmi biernemi zdolnościami, ale i cząstką 
tćj twórczości, która nadała każdemu kółku osobne znacze­
nie w silni. Czyż kto obejrzawszy wszystkie zęby, kola, 
osie jakiej machiny, pojmie przez to j e j  organ izm , je j  zna­
czenie? nie zaiste! wszystkie te cząstki,  te k ó łk a ,  są to hie­
roglify ,  do których klucz leży ukryty w  duchu twórczym. 
Najdokładniejsze poznanie samych cząstek nie da nigdy po­
jęcia  o całości, bez poznania twórczej myśli. Do poznania 
przyrody nie doprowadzi nas sama znajomość cząstek, ale 
przejrzenie ducha wiążącego w jeden  skład te cząstki. Duch 
w całej nam przystępnej i widzialnej przyrodzie nie objawia 
się w y r a ź n i e  w żadnym innym u tw orze , tylko w jednym 
człowieku; w duchu przeto władającym w ludzkości szukać 
i znaleść należy ów klucz do odczytania otaczających nas 
hieroglifów, a w tenczas nie zrobiemy żadnego skoku, ale pój­
dziemy od rzeczy objawiającej się stopniowo do nicobjawio- 
nej. Duch ludzki na drodze doskonalenia się własnego do-
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chodzi do objaw ienia nicobjawionego ducha, czyli do zupeł­
niejszej samowiedzy. Wie m ając znajom ości innego ducha 
w  całej przystępnej nam i w idzialnej przyrodzie prócz ludz­
k ieg o , on tylko może być nam m iarą  i próbką niejako n ie­
znanego nam ducha tw órczego, którego je s t  udzieleniem 
(em anacyą).

Wie mamy oka w ew nątrz patrzącego, ja k  mówi M ochnacki, 
czyli nie mamy zdolności przejrzenia ducha w jeg o  je s te ­
stw ie , musiemy go chwytać w jego  objawieniu. Działaniem  
objaw ia się d u ch ; wypadkiem  działania je s t  coraz doskonal­
sze objaw ianie się.

II.
Je ż e li przejdziem y z ogólników  filozoficznych do prak ty­

cznego zastosow ania powyższych zdań, zobaczemy. iż działa­
nie ducha ludzkiego zbiorowo w ziętego objaw ia s ię : 1) w u- 
rządzeniu społeczności, 2) w wszelkich naukach; zgłębianie 
w ięc każdej z tych dwóch gałęzi je s t rów nie ważne. P raca  
doskonalenia społeczeństw a je s t bardzo w ażna i jak o  taka 
pow inna być g ł ó w n y m  p r z e d m i o t e m  w i e d z y  l u d z ­
k i e j .  M ylne je s t  tw ierdzen ie , iż w  urządzeniu społeczności 
nie je s t zostawione indywiduom w olne i samowiestne działa­
n i e ; tylko, że przeznaczenie ludzkości się spełnia, nie odbie­
ra jąc  wpływ u pojedynczych działań, gdy przecież urządzenie 
społeczności zależy od zbiorowego działania, złożonego z po- 
jedyńczych wpływów. S ą ludzie , którzy w ierzą w postęp 
n au k , a nie w ierzą , iż ludzkość dojść może do urządzenia 
społeczności do doskonałości zbliżonego. T y m , którzy w ąt­
piliby o tej p raw dzie , przytoczem y tylko jeden  dowód zu­
pełny i niezaprzeczony, a tym je s t znak czasu. N ie masz 
już dzisiaj w ładzy, pod jakim kolw iek ona nazw iskiem , go ­
dłem lub kształtem  is tn ie je , jak ie jko lw iek  ona je s t na tu ry  i 
staroży tności, ażeby nie czuła potrzeby szukania słuszności 
w duchu mass. J e s t  bowiem w obecnym świecie trybunał 
w ielki, n iew idzialny , k tóry  istnieje ciągle i wszędzie nieod- 
roczony i n ieubłagany , przed którym staw ają pomimowolnie 
z duszą pełną  goryczy i obawy, z zręcznemi w ykrętam i i so- 
fizmatami w ustach wszyscy potężni tej ziemi. Praw o ści­
słego roztrząsania rzeczy opanowało św ia t, a zasada przeci­
w na upada pomimo w ysileń czynionych do utrzym ania go j e ­
szcze i do przyw rócenia mu k ilka cząstek dawnego panowa­
nia. Zasada zwierzchnictw a może sobie podbić tak  w iarę 
re lig ijną , jak  i w iarę polityczną, może się narzucić tak  człon­
kom rodz iny , ja k  i członkom narodu; ale kiedy bezsilna do 
narzucenia się św iatu stara  się , żeby była przyjętą i je s t 
przym uszona, rozpierać się z światem o swe praw7a; naten­
czas zasada ta  ju ż  npadła , ju ż  się nie utrzym a. T ak  się 
dzieje z zasadam i, ja k  z ludźm i; przed nikim się nie unie­
w inniają tylko przed wyższemi. Zasada zw ierzchnictw a sta­
ra jąc  się wylegitym ow ać poznała , żc ma nad sobą wyższego 
sędziego , to je s t rozum indyw idualny. Rozważm y to dobrze, 
rozum  indywidualny w pełnom znaczeniu i w wolnem użyciu 
swej potęgi jes tto  w ładza zbiorowa ludu całego ; zasada tejże 
w ładzy je s t  przew yżka zbiorowego rozum u indywidów nad 
w ładzą narzuconą nie w zbiorowym rozum ie swe źródło ma- 
jącą .

T e  i inne jeszcze uw agi nasunęły mi się przy zastana­
w ianiu się nad rozpraw ką pana M ateckicgo i dały mi dosta­
teczną odpowiedź na zagadnienie: d l a  c z e g o  p r a c a  d o ­
s k o n a l e n i a  s p o ł e c z e ń s t w a  p o w i n n a  b y ć  g l ó -  
w n y m p r z e d m i o t e m  w i e d z y  l u d z k i e j ?

TV. W'olniewicz.

Doniesienia literackie*
Stanisław  Jaszow ski wyda w krótce, ja k  num er 1. Rozm . 

Lwows. donosi , zbiór artykułów  różnego pióra w ierszem  i 
prozą, treści h istorycznej, powieściowej, obrazow ej i poezyj- 
n e j , pod n azw ą: » D niestrzanka. -

P an  R ubinstein ogłosił w W arszaw ie  prenum eratę na 
swe pisma ulotne. P renum erata  wynosi 6 Z łt.

P an  R ulrgaber w Lwow ie u ło ży ł, ja k  G azeta Lw ow ska 
z 7. S tycznia d o n o si, siedm m azurów na fo rtep ian , i dochód 
z nich przeznaczył na w sparcie tam tejszego instytutu g łucho­
niemych. Jeże li zasób pieniężny przysporzy się , je s t zamia­
rem dyrekcyi insty tu tu  te g o , ucznia okazującego w ielką zda- 
tność do m alarstwa, do W ied n ia  w ypraw ić, aby tam w tym z a ­
wodzie się kształcił, ________

Chodkowski odbyw ający podróż za granicę, pracuje teraz 
nad dziełem pod nazw ą: .S ta ro ść , je j usposobienia chorobli­
we i choroby, którym szczególniej podlega.-

A lessandro M anson i, sław ny autor rom ansu -I  promessi 
sposi-, w ydal zapowiedzianą ju ż  dawno -S toria  della Colon- 
ua infama.- Dzieło to je s t dodatkiem do nowego wydauia 
zaręczonych. -

-Piśm iennictwa krajow ego,- dodatku do gazety porannej, 
w ydawanego przez Skimborowicza, a odznaczającego się w y­
borem  artyku łów , wyszedł num er pierwszy zaw iera jący : 
piękny artykuł T rynkow skiego z niew ydanyck rękopism ów  
-W id n o k rąg  n aukow y-; artykuł ucz. M aciejow skiego -G ry  
i zabawy w P o lsce-; szkic historyczny -M iasto W yszk ó w -, 
w raz z ryciną w yobrażającą pomnik w W yszkow ie.

Gazety "W arszawskie rob ią  par fo rce  tlómacza staroży­
tności Sław iańskich , pana Bobkow skiego , Poznauczykiem , 
kiedy tenże rodem  je s t z W arszaw y  i bawi obecnie w P aryżu .

Z  kompozycyj w W arszaw ie  wyszłych zwracamy uw agę 
na dwa piękne m azurki sławnego D obrzyńskiego.

P o rtre t M ierisa przez Liepm ana otrzym ała redakeya 
w tych dniach. AVidziee go można w księgarni p. Zupań- 
sk iego , który  też zamówienia na niego przyjmuje.

Wajiiongze dzieła.
R ady dla początkujących w praktyce gospodarskiej, oraz uw a­

gi nad niektórem i częściami adm inistracji gospodarstw  
krajow ych przez K arola K urka, urzędnika gospodarstw a 
w iejskiego w  M arymoncic. AV W arszaw ie , nakładem  

, O rgelbranda 1841. in 8vo. str. 202.
Zycie N apoleona z rycinami. W  W arszaw ie  u M erzbacha. 

Zeszyt lOty.
B ajk i dla dzieci z 50 rycinam i, no dochód sal ochrony w ar­

szawskich. 41 stron. W arszaw a w drukarni K aczano­
wskiego. 1841. Cena zip. 10.

W ęd ró w k i literackie  K raszew skiego. Tom 3ci.
L ećo ran  — traduction nouvclle par M K azim irsk i, in terpre te  

de la legation franenisc en P erse. P recedec d’nne in tro ­
duction par M. G. Pauthier. Un volume. Cena zip. 10. 

Szkice obyczajowe i historyczne; powieść trzec ia : P an  K a­
ro l ,  d ruga ed y c ja  (z now ą przedm ową autora). W iln o  
1841. u Zawadzkiego. ,

P ieśni rusk ie  wydane przez Z ego tę  Pauli. Tom 2gi. 1840.

r YGODjNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w Poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocznie 2 Talary 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztaintach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R ed ak to r: TVoykowsJei. Czcionkami U ’. I)ecliera i Spółki.


